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WYCHODZI CO SOBOTĘ.

PRENUMERATA
W KRAKOWIE 1 NA PRO- 

WINCYI WRAZ Z PRZESYŁKĄ 
POCZTOWĄ:

MIESIĘCZNIE 300 MKP. 

Ceno egzemplarza 5 o Mku.Cena egzemplarza so HKp.

Pre numeratę, listy, artykuły należy 
nadsyłać pod adresem

WYDAWNICTWO
TYGODNIKA „DJABEŁ"

WŁADYSŁAW BORKOWSKI 
Kraków, ul. Niecała 4.

TYGODNIK SATYRYCZN O - HUM ORYSTYCZNY, ILUSTROWANY.

SAMOB1JSTWO POLITYCZNE.

Redaktor Dąbrowski. Bój się Boga, Marjanku, za co chcesz mi sprawić chłostę?
Poseł Dąbrozuski. Za to, Marjanku, żeś przez dwa lata wymyślał na Witosa, na politykę i za­

chłanność chamską, żeś przez dwa lata podkopywał powagę sejmu wołając prawie codzień : precz 
z sejmem 1 rozpędzić go 1 — wówczas gdy ja jestem zwolennikiem Witosa i pragnąłbym aby 
ten sejm trwał jeżeli nie wiecznie, to przynajmniej do końca mego życia.

Redaktor Dąbrowski. Błądziłem Marjanku.
Poseł Dąbrowski. To cię nie usprawiedliwia. Błąd w polityce to zbrodnia. Dalej chłopcy!
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Od Wydawnictwa.
Do Szanownych P T Prenumeratorów. 
Prenumerata Tygodnika „Djabeł‘ wynosi 
wraz z przesyłką pocztową miesięcznie 

200 Mkp.
Adres wydawnictwa tygodnika »DJABEŁ<: 
Władysław Borkowski, Kraków 

ul. Niecała L. 4.

WICEK SOCJALIK.

Tagem sie psiokrew morowo wytańcuwoł bez 
ostatni tydziń karnawału, że psiakrew cybuchów 
nie jezdem czujący, a graba nijak grypsać ni może 
i wypowiada posłuszyństwo. Więc nagrypsałem 
do pana Wałantygo, co mnie psiotkrew nieraz za­
stępował w Djafble, proszący go piknie, coby i te­
raz* psiakrew feleton za mnie nagrypsał. Ale 
otrzymałem psiokrew od nigo lakom grypsamkę:

„Kochany panie Wicek! W sobotę bełem na 
ryducie komendantów domowych (tak sie tero 
wabiom strugale, Stróże kamieniczne),, w niedzile 
dyrdałem na piekniku akuszerek (moja bela ho- 
norowom pretekturką), w ponidziałek musiołem 
poknajać na dancyk szpadałów x), a wczoraj jako 
beły urzyndnik maisratu w dziale zamiatania 
plantacyj brałem czynny udział w maisrackim 
balu maskowym. Nie trzo ci godać, panie Wicek, 
com na onych dancykach za kołnirz nie wyliwoł. 
Jezdem taki zmęczony co nie ino feletonu na- 
grypsać nie mógłbym, ale ani sieni nie zamietam, 
ani bramy nie otwirom (na jonem se pomocnika)-— 
a ino furt leżę i arbate z cytrynom chłapię. Proszę 
mie mieć za wytłiimaczonygo — Walanty“.

1) szewców.

Dom Towarowy
Fr. WOJAS
KRAKÓW. UL. ŁOBZOWSKA 12-14,

Poszedem więc psiokrew do Ferdka o za- 
stympstwo proszący— ale Ferdek beł ci taki za­
spany, co nawyt nie beł kapujący co do nigo gwa­
rzę. Dowiedziałem sie ino co beł psiokrew bez 
ostatnie dwa tygodnie, na balach dryndziarzy. 
kręci proszków. golibyków, brzan od parzypy- 
sków2), zapąłkarzy, pucybutów, wkładaczek dru­
karskich, golibrodów i karawaniarzy — a z osta- 
tnij ryduty to ci go psiokrew przywieźli bez 
czapki, kamizeli i śkarpetek do domu, bo ci za­
pomniał gdzie je osławił. a cybuchy mu nijak « 
nie chciały być chodzące. Dowiedziałem sie tyi. 
co Mańka zwierzyniecka na maszkaradzie feto- 
rystów tak ci nieszczęśliwie; psiokrew z jakimś 
maliarzem gruchnena. co jom wzieni do śpitala. 
bo mo psiokrew cały widermach tak potłuczony 
jakby nie jeden ino raz ale sto razy sie tłukła...

2) kucharzy.

Proszę więc piknie pana rydaktura, aby mie 
od grypsania feletonu uwolnił;, bo i tak nikt go 
psiokrew nie bodzie czytający, jako że cały naród 
krakowski tero po karnawale jezd śpiący i le­
dwie psiokrew dycha, a; więc do czytania nimo 
nijakij ochotności.

CZAS, BY...
Skończył się karnawał 
Kapiący od złota. 
Oby się skończyła 
Z nim polska głupota.

Czasby już do innej 
Zabrać się roboty 
Nie ciągle uprawiać 
Shimmy i foxtrotty.

Czasby już zaiste 
Zmądrzeć jaknajprędzej: 
Nie rzucać za okno 
Mil jonów pieniędzy.

Czas, by rozum krótki 
„Piękniejszej połowy11 
Zmienił swą kwaterę: 
Przeszedł z nóg do głowy.

Z CHWILI.
Mówią, że nie umiemy ocenić pracy dla dobra 

społeczeństwa. Kalumnja!
Kiedy przed dwudziestu i coś laty urodził się 

syn ks. Sanguszce, marszałkowi /Galicji, nietylko 
sejm złożył mu gratulację, ale i rada miejska kra­
kowska wyraziła, mu swą wielką radość z tego 
wypadku.

Obecnie prezesowi ministrów p. Ponikow­
skiemu powiła żona córkę — i oto syndykat 
dziennikarzy warszawskich złożył jej z tego po­
wodu gorące powinszowanie.

ZAWSZE NA SKŁADZIE:
I. DZIAŁ: Materje na ubrania, bielizna itd.— IŁ DZIAŁ: Przybory do szycia, haftu 
i dla krawców. — III. DZIAŁ: Obuwie i wyroby trykotarskie. — IV. DZIAŁ: Przybory 
szkolne i do pisania. — V. DZIAŁ: Przybory gospodarskie. — Vl. DZIAŁ: Przybory 
szewskie, skóra na podeszwy i na wierzchy. — VII. DZIAŁ: Mydło do prania i toaletowe. — 

VIII. DZIAŁ: Przybory do palenia. — IX. DZIAŁ: Wszelkie artykuły korzenne.
Sprzedaż tylko hurtowna.
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Sądzimy, że p. prezydenta nie minie order 
„Polonia restitutą1'.

A mówiono, że to frazesu wieź, a nie działacz!

Pisaliśmy już o ankiecie małżeńsko-rozwodo- 
wej naszego nieporównanego' Kui-jerka.

Obecnie Kur jer w nrze 58 donosi całkiem 
serjo, że ankieta jego „wywołałal wystąpienie bi­
skupów polskich11, którzy ogłoszą list pasterski 
w sprawie małżeństwa. List ten obiecuje Kurjer 
przytoczyć w całości ..jako istotną i organiczną 
część naszej ankiety1'.

„List pasterski11 oczywiście odczytany zostanie 
■i. ambon. Spodziewać się należy,, że również z am­
bon odczytaną zostanie ankietą Kurjerka.

Nie, nie było przykładu, aby kto tak kpił ze 
swoich prenumeratorów, jak nasz kochany Kur- 
jerek!

Za co on ich ma, jeżeli nie za idjotów, 'kiedy 
odważa się ich karmić takiemi bzdurami!

Podczas dyskusji sejmowej nad rządową go­
spodarką leśną wyszło na jaw, że państwo po­
nosi wielkie straty z powodu umów zawartych ze 
spółkami ludowemi (Witosowemi), w których 
biorą udział żydzi.

Ziszczają się słowa poety: 
Jeden tylko jeden cud: 
Z polskim żydem polski lud 
Jak dwa chóry — jedno pienie.

Owady, które toczyły lasy, nazywały się da­
wniej korniki — dziś nazywają się kiemiki.

Do toczenia przyczyniają się i dudki (upłipae) 
ptaki znane z nieprzyjemnego zapachu.

Czy wiecie państwo kto obecnie roznosi „sławę 
polskiego imienia11?

Jednym z was na takie zapytanie przychodzi 
na myśl Paderewski jako muzyk- innym Curie- 
Skłodowska...

Nie szukajcie tak wysoko — spojrzyjcie nieco 
...niżej.

Oto „Goniec11 nr. 58 donosi, że Nina Dolińska, 
która zdobyła sobie „sławę światową11 w Wiedniu 
i została zaangażowaną na dłuższy okres wystę­
pów w Londynie, Nowym-Yorku. Chicago, tymcza­
sem wystąpi w Rzeszowie, Jarosławiu, Kołomyi 
i td„ „któremi to wieczorami żegna się znako­
mita artystka z wielbicielami jej nadzwyczajnego 
talentu, aby niedługo ponieść w zamorskie kraje 
sławę polskiego imienia.11.

Ciesz się Polsko — drżyjcie wrogi! 
Na ten tryumf bosonogiej.

Nawiasem mówiąc, komunikat o tej „sławie 
polskiego imienia11 rozesłany został do wszystkich 
krakowskich dzienników, ale jeden tylko „Go­
niec11 go umieścił.

Bo on jeden tylko wie co to jest „sława pol­
skiego imienia11, on jeden przechowuje czysty 
patryjotyzm.

Nawet urzędnicy magistratu krakowskiego 
umieją się zdobyć na czyn doniosły. W ostatni 
wtorek urządzili bal maskowy.

Na co idą pieniądze z Krakowa?
Dla uczczenia zmarłej w tych dniach bł. pani. 

Flory W. rodzina jej złożyła 50.000 na... ogród 
oliwny w Jerozolimie.

Na tenże ogród oliwny imienia zmarłej dali 
pp. Th. 2000, p. Syrop 5000, pp. L. i S. po 2000 
i 4 innych panów po 1000 marek.

Redakcja „Djabła11 postarałaby się drogą skła­
dek złożyć na ten sam cel 1,000.000 marek, gdyby 
wymienieni Ofiarodawcy zechcieli przenieść się 
z rodzinami nad brzegi Jordanu i stale zamiesz­
kać w sąsiedztwie... ogrodu oliwnego.

Setną rocznicę urodzin Lenartowicza uczciły 
w Krakowie artykułami N. Reforma, Kurjer. 
Głos Narodu i Goniec, z dzienników warszaw­
skich nie zapomniały o tej rocznicy jedynie Kur­
jer warszawski i. Rzeczpospolita.

Innym pismom oczywiście stanął na przeszko­
dzie brak miejsca.

Tak np. Kurjer Polski rnusiał w dniu rocznicy 
umieścić obszerne sprawozdanie o premjerze, fej- 
leton ..Do okoła teatru11, spory artykuł p. t. ..Ta­
niec11 i td.

Ale Kurjer Polski poezji nie lekceważy. Do­
wód, że w tym samym numerze zamieścił poemat 
p. Jarosława Iwaszkiewicza, o... herbacie. Dowia­
dujemy się z -niego,, że herbata jestto „płyn do­
stojny, złoty i smagły(?), że posiada zapach róży, 
włosów (smacznego apetytu!) i kobiecej skóry11, 
że prócz tego „pachnie jak futro pantery11, że 
jest wreszcie „jak blady uścisk dłoni dawnej ko­
chanki, jak złocisty wzrok sarny, jak błysk noża 
nagły (dlatego ..nagły1’, że potrzeba rymu do 
„smagły11), zmienione w ciepłe perły nuty fiori- 
tufy“ (rym do „kobiecej skóry11).

Co prawda Lenartowicz tak pisać... nie umiał.

W Poznaniu odbył się turniej poetów, oczy­
wiście na balu.

Jak wiadomo Poznańozycy mają talki talent 
do pisania rymów jak słoń do fostrotta.

Nie przeszkodziło to jednak, że wiersz p. Hu­
lewicza „Nie wiem co“ wynagrodzono kwotą 
75.000 marek,, p. Ostrowski dostał 40.000 marek, 
p. Ruszczyńską 25.000, a p. Ewa Szelberg Ostrow­
ska. 10.000 marek.

Ponieważ znamy okropne wierszydła pierw­
szego laureata. p. Hulewicza, sądzimy, że utwór 
jego „Nie wiem co“. powinien nosić tytuł „Nie 
rrtem za co11. ____

Co sobie upodobał „lud siermiężny11. Zgad­
nijcie.

Myślieie może, że Witosa, interesiki drzewne, 
ceny na zboże i masło, reformę rolną i tp.

ZaipeWne. że i to. Ale przedewszystkiem „upo-
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W. KUCHARSKI
SPÓŁKA AKCYJNA

FABRYKA DRUTU i WYROBÓW DRUCIANYCH 
(przedtem) J. SÓRECKI i W. KUCHARSKI i Ska Tow. Akc. 

KRAKÓW-PODGÓRZE, ROMANOWICZA L. 5.

*
MASOWA PRODUKCJA DRUTU i WYROBÓW DRUCIANYCH

I. DRUTY
żelazne twarde i żarzone, po- 
eynkowane, miedziane. Drut 
sprężynowy twardy galwani­
zowany. Drut dla telegrafów 
i telefonów. Druty kolczaste, 

zwykle i poćynkowane.

II. WYROBY DRUCIANE.
Druciane siatki plecione do wszelkich 
ogrodzeń. Siatkowe ochrony pasów trans­
misyjnych, maszyn, schodów, okien dacho­
wych i t. p. Druciane rafy (siatkowe) 
do żwiru, węgla, kamienia i t. p. Drucia­
ne tkaniny. Druciane materace do łóżek 
z siatki sprężynowej w ramach żcjaznych.

III. WYROBY ŻELAZNE.
Kompletne ogrodź, placów, 
gazonów. Bramy i bramki żel.- 
blaszane, siatkowe itp. Żela­
zne wiązania dachowe, okna 
fabryezne, inspekt, itp. Meble 
żelazne zwyczajne dla: szpitali, 
koszar, baraków itp. Fachowe 
porady, koszt, itp. bezpłatnie.

4$)
4^)
e

4®)
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dobał so-bie i popiera żywiołowo11 „Pobudkę11 bi- OF1CFR?\Y/ SPÓDNICY
bułkę do papierosów wyrobu p. Bełdowskiego. w i i.
„Ponieważ dziś granice Polski są rozległe11, po- \ '
nieważ „w jedności jest siła11 przeto p. Bełdowski !1!asza ma zalety?
wzywa obecnie robotnika polskiego, aby szedł za • akich inna nie ma, me.
przykładem ludu siermiężnego i „popierał również u—100 ,^uz^ w. nió
żywiołowo11 jego Pobudkę. 0JOT-'niczym duchem tchnie!

Za mc rany, za nic blizny,
> w r. w r . . —  _____ Nawet śmierć nie znaczy nic,

DANI NA J EDNORAZOWA. Gdy trza brać się do mężczyzny,
Stary ojciec młodego zapytywał syna, My odwagę mamy lwic!
Ozem jest jednorazową nazwana danina?
Na to syn ojcu rzecze: „Ona dla gołego II.
Nie ma i mieć nie będzie znaczenia żadnego — Która służy w tej milicji
Ten, co ma kapitały, kamienicę, włości, Laurem wieńczy swoją skroń,
Ten zapłaci daninę bez żadnej trudności! Bo, prócz zwykłej amunicji,
Nawet żyd, gdy płacenia pojawi się pora. Ma w zapasie inną broń.
Zapłaci, by uniknąć rąk sekwestratora. Karabiny i pałasze,
Kupiec, tudzież rzemieślnik, który płacić musi. Choć, wzbudzają w wrogu lęk.
Od odbiorców,, klijentów, daninę wydusi! Lecz straszniejsze oczy nasze,
Kmiotek, co go skarb państwa ni ziębi ni grzeje. Lecz zdradniejszv jest nasz wdzięk.
Z całej jednorazowej daniny się śmieje!
Mając markami liczne napełnione beczki, jjj
Schowa je do siennika, gnoju albo sieczki11! Dzielność naszą'to zachęca,

By po krwawej wojny dniach 
ILUSTRACJA DO NASZEJ Każda zdobytego jeńca

11HA PI 1 Wprowadziła pod swój dach!
J ‘ Każdy jeniec, zdrów i młody.

W debacie sejmowej nad terminem wyborów Musi być tu wieczny czas, '
kiedy poseł Stapiński przemawiał za jaknajszyb- Uległości dać dowody
szem zakończeniem prac sejmu, mowę jego prze- I we wszystkiem słuchać nas!
rywal uwagami p. Marjain Dąbrowski. Porucznik w spódnicy.

— Parnie pośle — zawołał zniecierpliwiony
Stapiński — pisałeś pan zawsze: precz z sejmem. RAI 1 ADA MODMA
a odkąd jesteś posłem, chcesz, aby sejm trwał o/AMUUiMA.
jaknajdłużej. ' z dalekiej _ kędyś krainy

— Błądziłem! zawołał ina to p. Dąbrowski. Królewicz' jechał w świat/.
Na sali sejmowej powstał taki śmiech jak na młodej, cudnej dziewczyny

najpikantniejszej sztuce w Bagateli. Go spała kopę lat...

LUX EX... ZAKOPANE. Gdy śpiącą ujrzał królewnę
Uśmiechem zabłysła mu twarz

* W „Gazecie Zakopiańskiej" czytamy: Podpi- I w tony uderzył rzewne
sani, stwierdzając, iż na obecnych zabawach ta- He posagu ty masz?
necznych usunięto niemal zupełnie nasze prze-

ar°dOWe’ a w?7wadzffl,1° Mocno pachniały róże.
jące dobrym obyczajom murzyńskie arlekinady — T . ,)rz^zło drŻ6nie*** Slę nie tylko nie bra^ w „ich tAUht, - OtÓa ™
ale bojkotować je wszelkiemi sposobami przyję, Królewna cud... marzenie,
tymi w cywilizowanych społeczeństwach.

Ostrzegamy, kogo należy, przed ewentuabiemi 
następstwami lekceważenia zdrowej opinji pu- Wróciły jej dawne siły
blicznej. Badawczy śle mu wzrok

Za Tw. Kasynowe: Dr. T. Gabryszewski, Leon ^’e jesTś partją mój miły...
Makowiecki; za Tow. „Sokół11: Inż. L. Frobicki; Iewy odwraca się bok.
za Tw. „Gwiazda11: Ks. Józef Orźel; za Związek
Młodzieży Rękodzielniczej: Ks. Fr. Korzonkiewicz; Znów zamek w śnie pogrążony
za Związek Górali: Fr.Pawlica. Zasnęła królewna blada...

Zato w Krakowie „murzyńskie arlekinady11 Odjechał królewicz skwaszony
popierały wszelkie „Kasyna11, „Związki11 i stówa- Skończona modna ballada,
rzyszenia. ' Fe-Fe.

ii ........... ....
ANGIELSKIE i FRANC. NAJLEPSZE GATUNKI
NICI-PRZYBORY DO SZYCIA I HAFTU,
RĘKAWICZKI, , P0LECA‘
sweatry, JOZEF RUDNICKI
BIELIZNA męska. LIN JA - A. B. 4.1. 4

SOł 00M T0™WY DLA przemysłu 
ROLNICZEGO I TECHM1CZNEGO

Posiada ua składzie: KRAKÓW’ ULICA BRACKA L. 13.

Narzędzia dla wszystkich gałęzi. — Własna wytwórnia wyrobów 
metalowych, przyjmuje wszelkie roboty blacharskie tak galantęrję 

•ak roboty budowlane. — Oferty i cennik na rządanie.



DLACZEGO PANI JENERAŁOWA NIE 
BYŁA NA BALU?

(Zdarzenie prawdziwe z ostatniego karnawału).
Bal zapowiadał się świetnie — trzydzieści go­

spodyń — muzyka wojskowa, bufet we własnym 
zarządzie — kotyljon i mnóstwo różnych niespo­
dzianek. Popyt za biletami wstępu był niebywały. 
Krawcowe w pocie czoła we dnie i w nocy praco­
wały nad tualetami. Jedną z gospodyń miała być 
pani jenerałowa, osoba młoda i przystojna, po­
siadająca tylko tę jedną wadę, że już za młodu 
straciła z przodu górne i dolne zęby, co jednak 
wobec postępów dentystyki było prawie niewi- 
docznem. Miała zwyczaj, że w domu często sztu­
czne zęby wyjmowała, umieszczając je w anty- 
septycznym płynie. Przygotowania na bal odby­
wały się w’ jej mieszkaniu z wielkim nakładem 
pracy — była krawozytni, fryzjer i wogóle mnó­
stwo osób było przy ubieraniu się jenerałowej za­
jętych. Gdy wszystko już było przygotowane i je­
nerałowa w zielonej sukni wyglądała cudownie, 
a powóz już przed dom zajechał i miała się wraz 
z mężem udać do sali balowej, wobec zamieszania 
jakie przy ubieraniu się powstałoi, dopiero sobie, 
przypomniała, że zapomniała włożyć do ust sztu­
czne zęby. Chciała to zaraz uczynić, bo bez zę­
bów zjawienie się na balu było niemożliwe. Sam 
jenerał, cała służba rozpoczęli poszukiwania za 
zębami, które z niewyjaśnionych powodów gdzieś 
zaginęły. Szukano wszędzie: nawet na strychu 
i piwnicy ale zębów' jak nie było tak nie było. 
Jenerałowa, widząc w duszy, co się już o tak pó­
źnej porze dzieje na sali balowej, że już poloneza, 
odtańczono, że zaczęto tańczyć inne tańce i że 
wszystko dzieje śię w jej nieobecności, zalewała 
się łzami i w wspaniałej sukni balowej siedziała 
na łóżkrą łkając i narzekając. Pomimo, że nie 
było żadnej nadziei, że zęby jeszcze na czasie 
będą odszukaine, siedziała tak do rana. Na drugi 
dzień zjawiła się u niej jej najlepsza przyjaciółka, 
dowiadując się, co było powodem, że na balu nie 
była. Przy tej sposobności opowiedziała, jej, że 
przebieg balu był wspaniały, i że jej tualeta wzbu­
dziła ogólną sensację. Bardzo się też dziwiła, że 
jenerałowa miała być tak jak i ona ubrana w su­
knię zielonego koloru, a w toku dalszej rozmowy 
wyszło na jaw, że obom ta sama krawczyni suknie 
zbudowała. O tej całej rozmowie dowiedział się 
jenerał, a że był jakiś czas audytorem, wzbudziła 
wr nim podejrzenie, że przyjaciółka żony w całej 
tej sprawie odegrała rolę intrygantki i że nie kto 
inny ale ona spowodowała zaginięcie zębów. 
Przeprowadził w domu ścisłe śledztwo i przy in­
dagacji foaysia Jana Dudy po dłuższem wahaniu 
Duda przyznał się, że z namowy przyjaciółki je­
nerałowej ukrył sztuczne zęby, które następnie 
ni stąd ni zow7ąd znalazły się na umywalni jene­
rałowej. Że wszystkie stosunki przyjacielskie je­
nerałowej z jej przyjaciółką natychmiast zerwane 
zostały, nie uległo wątpliwości. Ponieważ nie jest 
w modzie, aby kobiety wyzywały się na pojedy­

nek, bez pojedynku się obeszło. Ofiarą wszyst­
kiego padł tylko Jaai Duda. Jenerałowa doma­
gała się, aby go postawić przed sąd doraźny i za­
strzelić — ponieważ jednak jenerał uczynić tego 
nie był w możności, Jan Duda na kilka miesięcy 
więzienia zasądzony został.
MONOLOG SCHMAJGEŁESA.

Już zakończył sze kaimaiwał — 
Buło wiele tańcowainia — 
Licznych bali wielki nawał — 
Kostjumy i maskowania. 
Na przeróżne piękne cele 
My z nogami pracowali — 
Łzaw od ludzi bardzo wiele 
Mi z nogami obcierali. 
Pito tak. jak przed latami, 
Nim wybuchła straszne wojnę 
Szampan co jego z synami 
Sfabrykował Berek Jojne. 
Pito też koniak gwiazdkowy — 
Aftergut go destylował — 
Węgrzyn, co un bardzo zdrowy, 
Co mu Ńachtlicht sprepairował.

. Panny od nocy do rana 
Tańcu wały jak najęte — 
Kużda prawie nie ubrana, 
Bo to modne, bo to szwęte. 
Kużda wciąż produkowała 

•Wdzięki swe jak na tablecie — 
Co ma nic nie ukrywała, 
Bo to teraz modMym przecie! 
Bo nie jeden, co un widzi 
Wdzięki i w nie się zagapi, 
Chociaż rta z małżeństwa szydzi. 
Jemu i tak panna złapi.
Lecz są też mężczyzny takie, 
Co z twardeji bardzo rodziny, 
Co go dziewice nie złapie 
Jak mysz na; kawał słoniny! 
Co wiedzą, że wszystkie wdzięki 
Po ślubi małej wartości, 
Że dostaiją się do ręki 
Tylko skóra, suche kości! 
Że głos o anioła tonie 
Niknie jak echo zdradliwe — 
Że aż z bólu trzeszczą skronie, 
Zmienia się w wrzask obrzydliwie! 
Że figura panieneczki, 
Gdy jej ciągle coś przybywa, 
Podobną będzie do beczki 
Z octu, wina, albo piwa! 
Że po ślubie słodka.. miła. 
Zaraz zmienia się teściowa 
I wygląda jakby była 
Z piekła rodem węża głowa! 
Że więc bardzo słusznie gada 
Wieszcz niemiecki: mit dem Shleier. 
Gdy zniknie wdzięków parada'. 
Pozostaną faule Eier! 
Bo anioł, co jest upstrzony,
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WYŁĄCZNE ZASTĘPSTWO AUTOMOBILI

„CADILLAC" Ameryka 
Automobile osobowe, ciężarowe, omnibusy, łodzie motorowe, 
pneumatyki, gumy pełne, płyty gumowe, przybory autom. 
Dla kopalń nafty i węgla pasy wielbłądzie „GRIPOLY", 

artykuły techniczne, drzewo kopalniane.

SP. HAKOWO-PRZEMOC
Telefon 3476. .-. Telefon 3476.
w Krakowie ul. Pijarska 4. 
FIL JE: Warszawa, Nowy Świat 
50, telef. 281 —53, Lwów, Sosno­
wiec, Borysław, ajencja Gdańsk.
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Skoro opaclną upstrzenia, Po chwili doktorzy wchodzą do pokoju chorej.
Kiedy jest już zaślubiany — — — — — — —
W brzydką się ropuchę zmienia! — Sprawa jest dość poważna, ale niebezpie-
Niechaj się zatem nie gapi czeństwa niema, o ile nie zajdą komplikacje, co
Nikt na manie sztucznie wdzięki, oczywiście jest możliwe, ale wątpliwe!
Bo un bardzo się poszkapi — — Organizm silny, ale osłabiony!
Będzie straszne cierpieć męki! — Czy będzie potrzebna-operacja?

—■ Chwilowo pewno nie, ale któż może wie-
Z TYGODNIA. dzieć?!!

— Miejmy nadzieję, że wszystko jakoś minie!!
(Luźne kartki. — Feljeton składany). — Proszę o papier i pióro. W każdym razie

I. Konsyljum. coś zapiszemy!
— Doktór był? — Tak. tak. zapisać trzeba!
- Był! — Czy to na uspokojenie?
— Co zrobił? —• Nie, to wogóle... Co* trzy godziny łyżkę! 

.leżeli będzie lepiej, to przestać dawać, ale jeżeliby— Wziął trzy tysiące marek!
— A co potem powiedział? się pogorszyło, to już w nocy niech chora tego nie
— Potem powiedział, że jest znacznie lepiej! bienze!
— Jemu, czy chorej? —- A jeśli nie będzie zmiany?

.— Tego nie powiedział! — Nie będzie zmiany... hm?... Jak kolega
'— Zapisał co? sądzi?
— Tak,, adres i datę jutrzejszą! — To dawać dalej regularnie!
— Poco? — Czy można mieć nadzieję?
... Jutro ma być konsyljum!* * — A tak. naturalnie. Jutro znowu zrobimy

konsyljum!
— Pan doktór będzie łaskaw! Tutaj leży — — — .— — ,— —

chora! Na stole leży recepta:
— Nie, dziękuję. Mnie już kolega poinformuje. ,.Oxygenium deliydrogenatum 50,o

Czy możemy prosić o osobny pokój? Aqua destilata 40,o
— — — — — — _ Nihil novi 20,o

Co trzy godziny stołową łyżkę w pół szklance
j

— Czytałeś kolega ten artykuł w Czasie?
— Czytałem. Bezeceństwo. Nas porównywać 

z paskarzami. Tych dziennikarzy raz trzeba ro-
wody". gtk.

zumu nauczyć.... II. Osobliwy sposób pocieszania.
— E! niema się co znowu tak irytować. Piszą, Nawet skazańcy w Ameryce będą pocieszać

bo to ich rzemiosło. Dziennikarz wymyślaj, kra- się w ostatnich chwilach przedśmiertnych wido-
wilec suknie szyje... Ale a propos coś kolega za- wiskami obrazów ruchomych. Tak uchwalili za-
płaicił za ten nowy garnitur? rządcy więzienia w Sing-Sing.

— 80 tysięcy! Aby więc drżącemu skazańcowi dać jakąś po-
— Psiakrew! honorarjum z dwóch diii wizyt... cieclię i rozrywkę, aby uspokoić na chwilę jego

Słyszałeś kolega o tej masce co na reducie była wielkie zdenerwowanie, aby mu wreszcie dodać 
otuchy: w jednej ze sal więziennych zostanie wy-oblepiona afiszami teatrałnemii: z tyłu, niżej ple-

ców miała afisz: Czysty interes, a z przodu... świetlony jakiś obraz z dzisiejszych stosunków
— Wiem, wiem. Ha, ha, ha...
— Jakaś dowcipna bestja — ha, ha, ha...

życiowych.
Gehjalny to pomysł.

(W drugim pokoju matka do chorej: ,,Słyszysz Podobńo nic tak nie uspokoi nerwów ska-
śmieją się, pewnie niema niebezpieczeństwa"). zań ca, nic go tak nie zrazi do świata, a równo-

— A jakżeś kolega wyszedł wczoraj w brydża? cześnie do pragnienia śmierci nie zachęci, jak przy-
— Przegrałem 12 tysięcy. Od miesiąca pech patirywamie się dzisiejszym filmom kinowym.

mnie się trzyma. Powiadam koledze, takie były Jeśli skazaniec zobaczy te morderstwa, popeł-
podłe rozkłady, że nie pamiętani. Mam lip. sześć nianei często z marnych i nędznych powodów, te
pik: as, dama, dziesiątka, dalej 4 kara z asem, burzliwe sceny z życia małżeńskiego, gdy ujrzy
królem, waletem i trzy jakieś plotki — licytuję rozpadanie się pornografii i wogóle całą mena-
do trzecli, dostaję kontrę — zostają sześć pików żerję najpotworniejszych scen, malowanych przez
za ręką i jeszcze asa karo mi przebijają... Leżałem zażydzoną sztukę kinematograficzną — no to nie-
trzy razy... ma najmniejszej wątpliwości, że z lekkiem sercem

—■ Przestań kolega grać — trzeba przecze- pożegna się z tym światem.
kać... Ale cóż z tą chorą... Czy kolega jest za Dozorcy więzienni wiedzą doskonale, co. czło-
operacją? wieka zniechęca do życia, a co mu odbiera wszel-

—.No, niema nic pilnego... może i tak się wy- kie zdrowe zasady, jeśli wybrali taki środek na
grzebie, bo natura silna'... pocieszenie skazańców.

-------------------------------------------—------------------- “I

Łffiffl NOWOŚCI ILI PAŃ ^..WŁADYSŁAW GIBASZEWSKI
DfllPCH’ Nowoścl w ma*eryach jedwa- Gotową konfekcyę damską oraz Telefon 3388. ul. Floryańska 

1-— bnych, wełnianych I bawołwła- . . . , •
nyoh nn suknie damskie własne pracowanie sukien i kostyumow ■ • RnaRU® . ■>
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Naturalnie — ujrzeć jeden z takich obrazów, 
jakie w dzisiejszych czasach często na ekranie się 
pojawiają, to wystarczy w zupełności, aby zbrzy- 
dzić sobie życie do reszty.

Pomysłowi są ci dyrektorzy więzień amery­
kańskich i postępowi, jak wszystko w czasach dzi­
siejszych.

III. Nowy wynalazek Edisona.
W Ameryce żyją rozmaici ludzie: bogaci, bar­

dziej bogaci, potwornie bogaci i jeszcze bogatsi. 
Żyją również biedni, ale jest ich tak wiele, że 
niema o ozem gadać. Zupełnie, jak w Europie. 
.Wiadoma rzeci: kultura i cywilizacja.

Ale pozatem żyje tam człowiek złośliwy. Gdyby 
nie to, że ma 75 lat i jest zdrów, przepowiadał­
bym mu wczesną śmierć na żółciowe kamienie. 
Nazywa, się Tomasz Alwa Edison.

Człowiek ten sprzedawał w młodości gazety. 
Fach dość powszechny i niekoniecznie kryminalny. 
Ale postanowił zgnębić ludzkość, a złośliwa, na­
tura pomogła mu im całej linji.

Najpierw wynalazł f o n o g r a f. Zmechanizo­
wał piękno muzyki i śpiewu. Ku radości pospól­
stwa i na utrapienie człowieka.

Azaliż czerń czuła się źle przy dźwiękach roz­
bijanych butelek i katarynki?

Czyż kiełbasa z kapustą smakowałaby gorzej, 
gdyby do mlaskania ozorów nie akompanjował 
fonograf „Chaconne“ Bacha, lub arja z Tristana?

Następnie rzucił Edison światu kinematograf. 
Zmechanizował ruch i życie. Zaprzągł tysiące ta­
lentów7, aby tworzyły martwy śmiech i ból, wywo- 
łując b e z d u s z n y, idjotyczny śmiećh i ból 
tłumu.

Tłum lubi się śmiać, bo to ułatwia trawienie. 
Tłum lubi również płakać, Im czuje się wtedy 

szlachetniejszym.
Niedługo. — Aż do pauzy.
Potem znowm skonstruował zegary, kontrolu­

jące każdą sekundę robotnika w fabiyce. Zmecha­
nizował pracę. Dokonał dzieła, rozpoczętego przez 
ludzką walkę o byt.

Robotnik nie wyjrzy już teraz pracz okno, by 
się uśmiechnąć do nieba, by pożegnać ostatni pro­
mień gasnącego słońca. Zegar kontrolujący na­
tychmiast zanotuje stracone sekundy.

I słusznie! Wiadomo przecież: praca wzbogaca! 
Wprawdzie jeszcze dotychczas podzielone są 

zdania co do tego, kogo wzbogaca, ale o to mniej­
sza! Grunt, że wzbogaca!

A że może nie daje szczęścia, to. inna sprawa.
Szczęście’ nie zostało dotychczas zmechanizo­

wane, i to jest jedyne szczęście!
Wreszcie obecnie Edison obwieszcza, że nie­

bawem da świątu aparat, umożliwiający porozu­
miewanie się ze zmarłymi. Mój Boże! Nawet umar­
łych nie chce uszanować!

Zapewne, to wielki honor dla handlarza marga­
ryny np. porozumiewać się z Mickiewiczem, ale czy

Mickiewicz będzie z tego zadowolony, to bardzo 
wątpliwe’!

I czy dzięki temu fabrykant wyszlachetnieje 
i będzie robił lepszą margarynę, w to wątpię je­
szcze bardziej!

Wydaje mi się, że Tomasz Alwa Edison zro­
biłby daleko lepiej, gdyby wynalazł aparat., umo­
żliwiający porozumiewanie się z żywymi! Może 
wówczas nie mielibyśmy wojen, wzajemnego' prze­
śladowania i ucisku ludów, co jednak miałoby 
pewną wartość.

NADESŁANE.

Perfumy francuskie na wagę
poleca:

K. MIKLASZEWSKI
Kraków, plac Dominikański 1.

Księgarnia Dra Wł. Makowskiego.
(Kraków, Florjańska 1.)

sprzedaje niewielką resztę egzempla­
rzy następujących dzieł, oddawna wy­
czerpanych w handlu księgarskim:

Bartoszewicz K. Księga pamiątkowa Konstytucji 
3 maja, 2 tomy. Cena 240 marek.

Bartoszewicz K. Antysemityzm w Polsce do końca 
wieku XVII. Cena 120 marek.

Bartoszewicz K. Wojna 'żydowska w roku 1859 
(początki antysemityzmu). 100 marek.

Niemcewicz J. U. Powieści poetyczne. Cena 24 mk.
Rutowski Tadeusz, W sprawie przemysłu krajo­

wego. Cena 48 marek.
Rutowski Tadeusz. Przemysł cukrowniczy, jego 

wpływ na rolnictwo. Cena 36 marek.
Minister Florjan Ziemiałkowski. (Kartka z. dziejów 

Galicji, z portretem). Cena 24 marek.
Pieśni polskie, najlepszy zbiór utworów patrjo- 

tycznych. Wydanie czwarte. W ozdobnej opra­
wie 240 marek.

Kilka ostatnich egzemlarzy!

na

Wspaniałe ilustrowane album
HOŁD GRUNWALDOWI

grubym welinie, zawiera artykuły najwybitniej­
szych pisarzy i 67 wytwornych ilustracji, oraz
śliczną chromolitografję z obrazu Matejki. — Ceną 

egzemplarza 300 marek.
Nabyć możn% w Księgarni Katolickiej 
Dra Wł. Miłkowskiego, (Kraków, Florjańska 1.)
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KONCESJONOWANE P-RZEZ NAMIESTNICTWO 
BIURO KUPNA 1 SPRZEDAŻY REALNOŚCI i t. d.

DOM dla HANDLU i PRZEMYŚLU W. ROPSKIEGO 
KRAKÓW, ULICA ZWIERZYNIECKA L. 22.

Przeprowadza tran­
sakcje kupna i sprze­
daży przedsiębiorstw, 
handli, fabryk, real­
ności, wili, parcel, 
majątków ziemskich, 
lasów, dzierżaw i za­

mian.

Jeneralna Agencja 
przy pośrednictwie 
pożyczek pienię­
żnych, pochodzą­

cych z zakładów prze­
mysłowych i kredy­
towych, sporządzenia 
i tłomaczenia ogło­

szeń i reklam.

Przyjmuje wszelkie 
zgłoszenia do sprze­
daży, kupna i prze­

prowadza takowe 
w krótkim czasie, bez 
żadnych kosztów, 
prócz umówionej pro­

wizji.



iPRZEWODNIK 

a łwndłowo-przemysłowy 
Popiera.!n»V prsemysi ojcsynty !

Bolesław armatowicz 
Jubiler, w Krakowie, Rynek 
trłóv/nv ! / 

JOZEF MASSAR w Krakowie, 
ulica Floryańsks 15. Magazyn 
towarów hławatnych i konfek- 
cyi dla dzieci.

ż; ZAKŁAD REPRODUKCYJNY 
i dla wyrobu klisz ilustracyjnych 
Stanisław Welany k, Kraków, 

Sławkowska 14.

S PIOTR PAŁKA .-. ZAKŁAD 
TAPICERSKO - DEKORA­
CYJNY w KRAKOWIE, 

WIELKI WYBÓR KOŁDER 
UL. FLORYAŃSKA L. 26.

(wejście od ul. św. Marka 19)

g

Restauracja miesz­
czańska

.-. KAROLA NIEDZIAŁKA .'.
Kraków, ulica Florjańska 1. 19.

$

•!v

K WISZNIEWSKI, APTEKA 
e pod Gwiazdą w Krakowie, 

przy ul. Floryańskiej poleca 
skład wód mineralnych zagrani­
cznych i krajowych, również wy­
robów lekarskich zagranicznych 
i krajowych, oraz przyrządy gu­

mowe. — Telefon 31.

R GLINIECKI i SKA
MAGAZYN BRONI 
w Krakowie, Szewska 2 
PRACOWNIA BRONI 

Karmelicka 8-.
1

ZAKŁAD POGRZEBOWY 
„CONCORDIA" w Krakowie, 
Jana WOLNEGO piać Szcze­

pański 2. Dom własny. Tel. 331.

PRZEDSIĘBIORSTWO BU­
DOWY Jakób Better i Mau­
rycy Tl a c h n a, Budowniczy 

w Krakowie, ul. Gertrudy 8. 
Nr. Telefonu 515.

AKŁAD ARTYSTYCZNEGO 
KRAWIECTWA damskiego.

T. WĘGLARSK1EGO, 
w Krakowie, ulica Gołąbią 1. 5.

ELEKTROMOTORO WA 
FABRYKA WYROBÓW 

MASARSKICH WŁADYSŁAWA 
ZIELIŃSKIEGO w Krakowie, 
____ ulica Sławkowska 1. 11.____  
Bolesław wierzejski 

MAGAZYN NOWOŚCI 
KRAKÓW—RYNEK

Tel. Nr. 368. Róg ul. Floryańskiej.

Włodzimierz Keyha 
najstarsza w Małopolsce 
pracownia mechaniczna 

dla napraw maszyn biurowyc 
Kraków, Floryańsks 3.

LAKIERY,
ARTYKUŁY DLA POTRZEB 

DOMOWYCH, PERFUMY, 
MYDŁA, PRZYBORY 
TOALETOWE i KOSMET.

SPORT ZIMOWY: 
sanki, sanecz. dla dzieci, narty 

(Ski), KALOSZE MĘZKIE, 
DAMSKIE 1 DZIECINNE.

polecają najtaniej:

Reim - Ska Kraków, 

zar. z ogr. odp.
InimillTFiiTffllllillllilllilllidiininirililiiiiiriTIlfilliiiiiiiiimuiiiiuiiiiiiuiiii dililiilllnldililii i> 
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MOTEL DE FRANCE 
@&CRACOVI£^@
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Wiktor 
'Bromowicz

n> Krakowie, 
przy ul. Szczepańskiej l. 1, 

ooleca
Materye wełniane, jedwa­
bne, zefiry, perkale i ba­
tysty na suknie damskie. 
Gotową konfekcyę damską 

oraz własne pracownie 
sukien.

Szczotki prawdziwe ryżowe, 
Zmiotki, zamiatacze i wszelkie 

wyroby szczotkarskie,
| Sznurowadła niciane i skórzane, 
\ Baty, biczyska, 
j Pasty i waselinę na obuwie,
i CJiiwy, smary, 

farbki do bielizny, 
tylko hurtownie najtaniej

Wacław Nizio
DOM HANDLOWY

Kraków, Krupnicza 7.

HURTOWNY SKŁAD
Dod firmą

M. Król i
S. Rodakowski

w Krsstiowie, 
uiioa JagisMońska L. 9.

poleca

P.T. Kupcom i Kółkom Rolniczym
Pończochy, Skarpetki, Rękawi­
czki, Zefiry, Płótna, Szertyngl, 
fiici, Bawełnę, Przędzę itp. artyk.
Każdego tyg. nowe transp. towarów.

l1.dlliiduiilMiuil'iuliTu'uiillbTiuinilmunili.ilMi.,.Tumniumumimli!i.lllllilllil.lllilhlT.!lllll7Tllllllllllll|llllllllll,nndll

Marya Kalinowska 
w Krakowi© ul. Sławkowska 13 

poleca

Skład płócien i bielizny 
gotowej męskiej, damskiej i dziecinnej 

DYMKI, DRELICHY, 
RĘCZNIKI, SZYRT1NG1 

I PŁÓTNA NA 
PRZEŚCIERADŁA.

Wyprawy dla niemowląt
Bielizna stołowa, kołdry 

i wyprawy ślubne 
na zamówienia.

SKŁAD
WARSZAWSKI 

PRZYBORÓW 
FOTOGRAFICZNYCH 

Kraków, Szewska 2. Tel. 1428. 

Przyjmuje wszelkie roboty 
wchodzące w zakres foto­
grafii. Jak wywołanie, ko­
piowanie i powiększenia 
przy bardzo niskich 

cenach.

DOSTAWCA KLINIK UNIW. JAGIEŁ, I SZPITALI KRAJ

STANISŁAW BARAN
SP. z. o. o.

FABRyKA INSTRUMENTÓW CHIRURG, i WETEB9NAR.
KRAKÓW - SŁAWKOWSKA 6.

POLECA:
CHIRURGICZNE 1NSTRUMENTA. — MEBLE OPERACYJNE. - KOM­
PLETNE URZĄDZENIA KLINIK, SZPITALI I POKOI ORDYNACYJNYCH 
1TP. — APARATY ORTOPEDYCZNE. — UTENSYLIA SZKLANE. — MI­

KROSKOPY- — WAGI OSOBOWE.

WŁASNE WARSZTATY. CENY KONKURENCYJNE.

■:
Ę

Skład papieru
i galanterii 

Michał Słomiany 
Kraków, Sławkowska 24.

Papiery listowe, pocztówki 
artystyczne, albumy na 
pocztówki i fotografie.

Ramki na fotografie. Wy­
roby skórkowe.

Lustra Karty do gry.
Szachy, szachownice. Do- 

mnia.
Wykonuje: Bilety wizyto­
we, zawiadomienia ślubne 
i wszelkie druki.
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dla Malarzy: 
suche, ziemne, fasadowe, anili­
nowe. Olejne dla Artyst. 
Pokost lniany, lakiery powozowe, 
politurowe. Pendzle, szczotki. 

BENZYNA Automo- | 
bilowa, aptekarska i t. p. 
Terpentyna 1-a, Salmiak, 

i wszelkie Chemikalja.

POLECA FIRMA:

i

Fr. LENERT
ul. Sławkowska I. 6.

Nr. telef. 104.

| KAZIMIERZ OGORZAŁY
I W KRAKOWIE, UL SZCZEPAŃSKA 11. 

TELEFON Nr. 3004.
i

£

HURTOWNY I CZĘŚCIOWY 
[ SKŁAD DROŻDŻY SPIRYTU- 
I SOWYCH, TOWARÓW KO- 
! RZENNYCH I KOLON1AL-

NYCH, WIN, WÓDEK 
I I LIKIERÓW ORAZ GŁÓWNY 
| SKŁAD NAJLEPSZEGO 

MYDŁA DO PRANIA.I

•ii
i
I

iii

S P1^*jOI w Krakowie, ulica Radziwiłłowską 1. 23 i ul. Szpitalna 1. 36. —
Eg Wi II 8l Regularne połączenie do Nowego Jorku i Ameryki

«!8te Triesfina ii Hawteazlone. do 8,0
Informacyi co do cen i potrzebnych dokumentów udziela się na żądanie.

Wyaa«e» I edpewfetkiatay redakłsr: Władysław Borkowski Zakłady Graficzne E. i Dr. K. Koziańskich w Krakowie.
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